ezpłatny dodatek 


Jubileuszowy mecz 
w Sztokholmie 


WARSZAWA, dn. 8.X.45. 

W redakcii na stole zastałem notatke: 
dyr. Zygmunt Brodaty ze Sztokholmu, prosi 
o odwiedzenie go w hotelu „Polonia“. 


W ROKU 1922-gim 
Coś mi to przypomniało. Tak, już raz, przed 
wielu laty dostałem podobne zaproszenie i... 
wynikł z tero pierwszy mecz piłkarzy Pol- 
Ska — Szwecja, wygrany 2:1 w Sztokhol- 
mie. Było to w roku 1922-im A potem lata 
rywalizacji, ze zmiennym powodzeniem i 


da „Płłodzi lda“ 


Rozmowa Z dyrektorem Z. Brodatym 


—2:01,3 — ma 800 mtr., ponad 14 mtr. — 


motorem, tego rodzaju stosunków sportowych 
nie przypada w udziale każdemu. A on właś- 
nie zainicjował je, montował i doprowadził 
do rozkwitu. 

Ostatni raz widzimy się w końou sierpnia 
1939 roku, gdy wypróbowany pionier zbliże- 
nia połsko - szwedzkiego wraca z urlopu w 
Zakopanem. W roku 1940-:ym wymieniamy 
pocztówkami pozdrowienia. Później długie 5 
lat trwa noc terroru i... milczenia. 

ZAWSZE TEN SAM 
I oto jest znów w Warszawie, nie zapom- 


zmów stolica Szwecii gości kwiat piłkarstwa 
polskiego. Wynik 2:4 dfà gospodarzy, ale 
nasz sukces propagandowy miebywały. Jeden 
nieprzerwany grzmot oklasków towarzyszy 
klasycznej grze Polaków. Dyr. Brodaty pro- 
mienieje z 'radości Rozumiem go: być pro- 


„e 


Dnia 8 października w Warszawie, w do- 
mu Wedla na Pradze, rozegrano pierwsze 
eliminacyjne spotkania bokserskie dla usia- 
lenia reprezentacji stolicy na mecz z Po- 
morzem w Bydgoszczy. Spotkania na ogół 
wypadły blado, Ktoś ze znawców określił, 
że poziom obecnych walk - to „pierwszy 
krok” przed wojną. Może to i słuszne, ale 
z drugiej strony brakło młodzieży. Twier- 
dzenie, ża były spoikania na pewnym po- 
ziomie, też byłoby nie ścisłe. Prędzej na- 
leżało by powiedzieć, że niektórzy bokse- 
zy walczyli dobrze, lub nawet bardzo do- 

rze. 

Ale, czy to kwalifikuje ich do wystąpie- 
nia w reprezentacji? Trudno i na to pyta- 
nie odpowiedzieć, Przeciwnik bowiem był 
często zbyt prymitywny i jednostronny, 
operujący tylko siłą fizyczną, albo nad- 
zwyczajną wytrzymałością na ciosy, jak 
naprzykład Makusiński z BOS, Walczący 
z nim, bardzo zresztą dobrze, Małecki, po- 
kazał walory jakich oczekiwać można od 
boksera. Może tylko niepotrzebnie oszczą- 
dzał swego przeciwnika, którego mógł 
zdaje się wykończyć już w drugiej run- 
Gzie. 

Na uwagę zasługuje taż wystąpienie Ma 
jewskiego z BOS. Bokser ten zademonstro- 
wał walkę bardzo łedną. Był iam spokój 
i aktywność, unikanie ciosów przeciwnika 
i skuteczny ałak, uderzenin  markowane, 
ale i ciosy tak silne, je w drugiej rundzie 
posłały przeciwnika, Bareję, na deski. 

Oczywiście niewitdomo jak Majewski za- 
chowa sią z lcpszym przeciwnikiem, Jak 
dotąd walczył nieszczęśliwie, gdyż ulegał 
siałym wypadkom  rozcinania powieki, a 
stad. osłatnie jego walki, pomimo przewa- 
gi, kończyły się poddaniem, gdyż krwa- 
wi zana czyniła go niezdolnym do dal- 
szej akcji. 

O innych bokserach trudno jest powie- 
dzieć coś konkretnego. Wypadł lepiej od 
przeciętnych Nowakowski z POS, który 
szybko posłał swego przeciwnika w krainę 


acn 


mairrań i moża Kupiec ze „Społem". Ten 
osiatni opierał się skułecznie, potężnym 


choć bezładnym ciosom,  Drabkowskiego, 
a w drugiej rundzie miał nawet momenty 
przewagi. 

"Nyniki były następujace: 

1) waga piórkowa: Szadkaowski BOS zwy- 
cięża na punkty, po mała ciekawej walce 
Aleksandrowicza „Społem”; 

2) waga piórkowa (druga para): Małecki 
„Spełem* przy znacznej p'zewadze, pew- 
nie wypunk!'ował twardogo Makusińskiego 
BOS; 

5) wsga pólśrednia: Majewski BOS po ład 
nej walce, zwycięża Bareję „Społem, w 
drugiej rundzie przez nokaui; 

4) waga średnia: Sochacki „Społem” pew- 
"nie zwyciężył na punkty Włoslowskiego 

+ 


niał o swych przyjaciołach, chce z nimi mó- 
wić. Domyślam się o czym. Idę.. 

Dyr. Brodatego zastaje w hotelu przy Śnia- 
danin. Zawsze ten sam: ruchliwy, pełen ener- 
l gii, optymizmu i — planów sportowych. 


— Co z Jadzią, Kucharskim, Staniszewskim, 


krok“ cz 


; Liężka syiucceja w hoksie stołecznym 


„5) waga średnia, druga para: Nowakow- 
sA „BOŚ nokautuje  Kędzierskiego „Spo- 
em", 

6) waga półciężka: Silniejszy Drabkowski 
BOS, wygrywa na punkty z mającym nie- 
złe momanty Kupiecia „Społam”. 

Zapowiedziany udział w walkach Czort- 
ka — został odwołany, ze względu na rze- 
komo „służbowy” wyjazd łego zawodnika 
do Łodzi, 

Chcąc dać czylalnikom pełniejszy obraz 
obecnego stanu boksu w stolicy, zwróci- 
liśmy się do wiceprezesa WOZB ob. Pastur- 
czaka o udzielenie naszemu pismu krótkie- 
go wywiadu. 


bokserami, narciarzami? — rzuca pierwsze 
pytanie. Zaspakajam tą życzliwą ciekawość 


odpowiedziami możliwie wyczerpującytni. 
Najbardziej *cieszy się z tego, że Jędrzejow- 
ska gra znowu. i ma szanse powrotu do daw- 
nej, TRI klasy. Może zagra jeszcze z 
Mine (Gz 
HOŁD SPORTU SZWEDZKIEGO 

— Cała Szwecia mówi p. Zygmunt, składa 
hołd bohaterstwu sportowców polskich i chyli 
czoła nad mogiłarni męczenników za wolność. 
O tragicznej śmierci Kusocińskiego i Noiego 
doszły nas wieści dopiero po kapitulaci. 
Wywołały one wstrząsające wprost wrażenie. 

Ale powracamy do rzeczywistości. Gościa 
ze Sztokholmu interesują wyniki lekkóatlety- 
czne, gdyż przeczytał w gazecie tytuł: mis- 
trzostwa Polsici. < 


chowania młodego nowego 
LĄ brak napawał b 
ską. 


narybku, 
nas wielką tro- 
Jestam jednak przekonany, że kluby 
warszawskie, pokiadają i już trenują znacz 
niejsze zespoły młodzików, ale pokażą nam 


ich dopiero przy organizowaniu „pierwsze 
go kroku” bokserskiego. 

-— A jaki skład reprezentacji ustali pah 
do walki z Pomorzem? 

— W tej chwili nie mogą tego jeszcze 
ustalić. Po dopiero co rozegranych wal- 
kach mam jeszcze pewien chaos, z którego 
wraz z kpt. WOZB ob. Ramanowskim, chca- 
my, ostatecznie wyłonić reprezentację sto- 
licy. Zadanie nie jest łatwe, gdyż chcieli- 


To, czym w tej chwili dysponujemy,|byśmy wystawić to, co mamy najlepszego, 
mówi ob. Pasturczak, ma bardzo ważnela wybór jest ograniczony. 
znaczenie, gdyż jest podwaliną dla wy- Fr. Sz. 
RFPREDNA MORT rr pz 


A Aga 
wie 
w dnin 


Pół roku minęło od czasu gdy pieściarstwo 
polskie zaczęło powracać do życia po ciężkim 
okresie okupacji. Nadszedł teraz termin. w kió- 
rym trzeha zdać sprawozdanie i egzamin co 
dokonano w tej dziedzinie sportu. Sprawozda- 
niem takim bedzie dzień 14 bm., lo jest dzień 
PZB. Jednocześnie boks Polski złoży egzamin 
czy dorósł już do spotkania międzynarodowego 
z Czechosłowacją, Bowiem walki niedzielne 
wyłonią ostateczny skład reprezentacji na mecz 
z naszymi zachodnimi sąsiadami. 

W niedziele spotkają się ze sobą 


drużyny 


trzech najsilniejszych ośrodków polskich a 
więc: Poznań — Łódź w Łodzi, Kraków — 
Śląsk w Krakowie i Warszawa — Pomorze w 
Rydgoszczy. i / 
Przypuszczałne zestawienie par na mecz Po- 


znań — Łódź będzie następujące: musza Hilian 


(Kalisz) — Kamiński (Geyer), kogucia Fran- 
kowski (Waria) — Pawlak (ŁKS), piórkowa 
Rogalski Marcinkowski (ŁKS), lekka Ska- 


łeeki (Waria) — Olejnik (Warta), I półśrednia 
Jarecki (Warta) — Kasznia (ŁKS). I" półśredz, 
nin Sęk JWartaj — Dnrkowski (ŁKS), średnia 
Sobczak (Warta) — Pisarski (ŁKS), półciężka 
Szymura (Warta) — Niewadził (ŁKS). 

Jak widać poznański skład oparty jesł na 
szkielecie Warty, a Łódź na ŁKS., Oslalni mecz 
tych klubów wykazał supremację poznaniaków. 
Jednak na swym terenie łodzianie niewatpliwie 
będą duża więcej nicbezpieczni. Ciekawie za- 
[powiada się spolkanie Rogalski — Marcinkow- 
ski. Łodzianin, który przed wojną już poiralił 
sobie zdobyć odpowiednia pozycję w hok 
należał do jednych z bardziej ulalentowanych 
juaszych pięściarzy. Zawodnik len przebywa 
obecnie na Wybrzeżu. ale zgłosił swói akces da 
ŁKS. Nadto interesująco zapowiada się pojedy- 
nek Olejnik — Skałecki, W tej walce łodzianin 
niewąlpliwie będzie chciał ratować swą zagro- 


Ika rewia Bo 


KSU 
P Z. R. 


Nad'o zainteresowanie musi wzbudzić pojedy- 
nek Szymura — Niewadził. W tej walce dużo 
pędzie zależało od taktyki jaką przyjmie Nie- 
wadził i czy będzie się umiał przeciwstawić 
sławnym „dyszlom* poznaniaka. 

Jeśli teraz chodzi o organizację wyżej wspo- 
mnfanego meczu. to nastręczyła ona dużo lrn- 
dności ze względu na brak odpowiedniej sali. 
Sprawa jednak została pomyślnie rozwiązana: 
mecz odbędzie się w hali cyrkowej o g. 11,80. 

Odnośnie meczu Śląsk — Kraków, to bokse- 
rzy krakowscy, którzy dotychczas nie wypły- 
nęli na szersze wody są dla nas zagadką. Szkie- 
let drużyny krakowskiej oprze się przypuszczal- 
nie na zespołach Wisły, Wawelu czy Qlłszy. 
Śląsk posiada silną drużynę: Górecki, Kissinger, 
Komuda, Różański, Grądkowski, Strużyna, Wie- 
deman i Baranowski. Wydaje się nam, że zwy- 
cięstwo Ślązaków nie będzie podlegało dyskusji. 

W najgorszej sytuacji znalazła się Warsza- 
wa, która zmierzy się w Bydgoszczy z iak po- 
ważnym przeciwnikiem jak Pomorze. Zawod- 
nicy Bydgoszczy wcześnie wypłynęli na arenę 
i są już dziś dobrze przygotowani, zarówno 
technicznie jak i z punktu widzenia kondźcji 
fizycznej. 

Jeśli chodzi o Warszawę, to czytelnik zorjen- 
tuje się o slanie lamlejszego pięściarstwa ze 
sprawozdania o walkach eliminacyjnych, które 
zamieszczamy na oddzielnym miejscu. Wiemy 
w jakich ciężkich warunkach znalazł się boks 
stołeczny i nikt nie będzie się dziwił przegra- 
nej Warszawy. . 

Projcktowany inecz Katowice — Gzęstochowa 
nie dochodzi do skutku. 


Chciałbym jeszeze podkreślić, że od bokserów 
walczących na ringu w dniu PZR oczekujemy 
nie tylko dobrej poslawy ale i dźentelmenerii, 
która winna być podstawowym czynnikiem fe- 


żoną pozycję po nieszczęsnym meczu z Vogiem. 


go męskiego sportu. K. GRYŻEWSKI. 


kulą, około 40 mtr. — dyskiem. 34/2 mtr. — 
tyczką to przecież wcałe dobrze, jak na pist- 
wsze miesiące po tych 6 latach głodu i cier- 
pienia, jakie przechodziliście. Czy sądzi pan, 
że na przyszły sezon będziecie mogli kogoś 
pokazać znów w Sztokholmie?. 
SPORT OPARTY O MASY — 
TO POTEGA! 

— Myślę, że Staniszewski i Gierutto ma- 
pewno odzyskają dawną fomme, a wśród mło- 
dzieży znajdą stę nowe talenty — adpowia- 
dam, informuiąc przy tym, że obecnie kła- 
dziemy specjalny nacisk na umasowienie spor 
tu wśród młodzieży robotniczej i pracowni- 
czej, co zapewni mu mocne podstawy i wy- 
nikowe i ideowe. 

— Jest to jedyny i wypróbowamy kierunek 
— przytwierdża dyr. Brodaty. — Jemu to 
właśnie zawdzięcza swą pozycję sport szwe- 
dzki, oparty o młodzież świata pracy, — 1 
zaraz pyta dalej: — A co piłkarze, jak z for- 
mą, wynikami?, 

— Przegraliśmy właśnie z Czechami 0:2 
i1:3 w Krakowie. Ale na wiosne będzie 
lepiej, Jes, materiał, brak tylko trenerów 
i sprzętu. 

Mój przyjaciel, „jak gdyby czekał na taki 
zwrot rozmowy i przerywa mi: 

OTRZYMACIE SPRZET I TRENERÓW* 

— Ależ na to jest rada! Szwecia dysponu- 
je dużymi funduszami na cele pomocy Euro- 
pie zniszczonej przez hitleryzm. Polska ma 
pierwsza do tego prawo: Związek lelckoatle- 
tyczny, bokserski, piłki nożnej, niech zwrócą 
się do pokrewnych instytucji w Sztokholmie 
z prośbą o przyjście z pomocą w odbudowie 
sporiu polskiego, a ma pewno otrzymacie 
sprzęt, urządzenia, a nawet trenerów! 
upewnić się, czy nie jestem w błędzie. | 

Oświadczenie jest tak sensacyjne, że chcę 

— Więc pam, dyrektorze, jest upoważniony 
do takiej dekłaracii. 

— Nie tylko jestem upoważniony, lecz pro- 
szę o przymaglemie prezesów tych związków 
których sam nie mogę odwiedzić, aby nie 
zwlekali z wystosowaniem pism na mój adres, 
a ja osobiście doręczę ie gdzie należy i đo- 
piłnuję realizacji pomdtky. 

— Dziękwię od razu w imieniu młodzieży, 
która będzie, mogła uprawiać sport, dzięki 
sprzętowi otrzymanemu ze Szwekii i uważa- 
jąc każde dalsze słowo w tei materii za zby- 
teczne, staram sie wrócić do tematów ściśłe 
piłkarskich. 

25 LAT KONTAKTU PIŁKARZY 

Tu następuje druga „bomba“. Oto co mówi 
dyr. Brodaty: 

— Szwedzki Zwiazek Piłki Nożnej zarezer- 
wował już w swym kalendarzu międzynaro- 
dowym termin na jubileuszowe spotkanie z 
Polską w roku 1947-ym w Sztokholmie. Chy- 
ba pam wie majłepiej, pamie Mariamie, że be- 
dzie to 25-lecie tej prawdziwie sportowej Ty- 
walizacji i.. naszej znajomości. 

Przytakuję, wspominając pierwsze zetknię- 
cie się z p. Zygmuntem, w nieistniejącym już 
domu przy ul. Wierzbowej. w towarzystwie 
ś.p. Bronisława Kowalewskiego, ówczesnego 
wiceprezesa Z.P.Z.S. Ileż to trudu kosztowała 
doprowadzanie tego meczu do skutku... 

ZAPRASZAM ICH OSOBIŚCIE... 

— Ale jubileusz, ciągnie dalej rozmówca, 
będzie dopiero wtedy prawdziwy, gdy znajdą 
Się na nim wszyscy ci, Polacy, którzy wcho- 
dziłi w skład ekspedycji w roku 1922-gim 
Proszę „Przegląd Sportowy", aby zechciał 
zawiadomić ich, że będa moimi osobistymi 
gośćmi. 

Jestem zażenowany ostatecznie, tym ges- 
tem przyjaciela sportu polskiego i staram się 
wymienić nazwiska żyjących dziś miłkdrzy 
drużyny z.przed 23 lał: dyr. Synowiec, dr. 
Cikowski, inż. Gintel, Styczeń. Czy zbyt 
wieiłu się ich uzbiera? 

— Czekam wszystkich, powtarza dyr. Bro- 
daty, a zresztą zetkniemy sie z nimi chyba 
osobiście na meczu. który mam nadzieję do- 
prowadzić do skutku w Polsce. w roku przy- 
szłym, jako „próbę generalną" iubilenszu. 

Marian Strzelecki 
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Źródło kultury fizycznej i wiedzy Akademia bielańska 


musi corychlej wznowić wykłady. 


p 


Niedawno na łamach Przeglądu Sportowe- 
go podawaliśmy repórlaż z terenu Akademii 
Wych. Fiz. na Bielanach, Dzisiaj chcialbym 
rzucić trochę światła na studia jakie tam się 
odbywały. Dość konkretne wyjaśnienia, do cze 
go dążono `i do czegó w przyszłości należało- 
by jak najprędzej powrócić. W szczególności 
ternz, gdy wchodzi w życie dektet o powsze- 
chnym wych. fiz, po prostu kalectwem na 
szym: jest brak uczelni tego rodzaju. 

Czy Państwowy Urząd Wych. Fiz. będzie 
taki czy inny, czy będzie pod egidą władz 
wojskowych czy któregoś z ministerstw, lo 
kwestia szkolenia kadry jest nieodzowną i na- 
leżało ją już „dawniej i niezależnie uznać. 
Przecież potem można rozpoczęte kursy, wcie- 
lié w ramy nowo przyjęte — były już nawet 
dwa „konkretne takie projekty, Czy wobec 
przeciągania się sprawy, nie należałoby obec- 
nie jeszcze coś rozpocząć? Napewno zyskali- 
byśmy na czasie, tak straciliśmy prawie pół 
roku. 

Ostatnia w Akademii brało udział w stu- 
diach 6 roczników, w tym 3 żeńskie po 80 
osób na każdym. Udział zagranicy 5—6 osób 
na roczniku. przeważnie Polacy przedstawicie- 
le naszej emigracji, wielu Jugosłowian, Buiga- 
rzy, Lilwini i inni. Suma opłat za studia nie 
stała w proporcji do świadczeń i kosztów utrzy 
mania uczelni i różnicę pokrywało Państwo. 


Materiał teoretyczny był olbrzymi, co przy 
również o dużym programie praktycznym sta- 
wiało dla słuchaczów pewne wymagania, tym 
bardziej, że praca naukowa jest bardzo utru- 
dniona przy równoczesnym wyładowaniu się 
fizycznym. 


ŚWIETNE WARUNKI HIGIENICZNE, 


Wszclkim jednak rygorom tak natury na- 
tkowej jak i sprawnościowej można było po- 
dołać dzięki świetnym warunkom  higienicz- 
nym, jakie pod tym względem przedstawiała 
uczelnia. Począwszy od rozmieszczenia zabudo 
wań i estetyki wyglądu budynków, poprzez 
lasek, park i zieleń włączone do lerenu uczel- 
ni. Dalej poprzez sale wykładowe i gabinety 
oraz iniernat, kasino, świetlicę i natryski, Kry 
la pływalnia, pola, sale gimnastyczne, boiska, 
korty i tereny specjalne, własny obóz w Bresła 
wiu nad jęz. Drywiały. Kursy narciarskie, łyż- 
wiarskie, wędrowne, żeglarskie, szybowcowe 
i inne — to wszysiko niezapomniana suma 
wrażeń z trzyletniegp pobytu na studiach. 


KAPITAŁ WIEDZY. z 


Ale to nietylko wrażenie, to kapitał wiedzy 
zdrowia i sił, jakie uzyskał każdy absolwent, 
idący później da pracy w terenie. To nie byli 
zawodnicy, mogący się poszczycić doskonałymi 
wynikami — chociaż i tacy są między nimi, 
Wo nie było celem. Zadaniem wychowanków 
jest czuwać nad prawidłowym rozwojem i 
zdrowiem powierzonych im jednostek. Dać im 
to zadowolenie i korzyści, jakie daje przyro- 
da i czynnik ruchu, w formie odpowiedniej do 
stosowanej do ich wieku rozwojowego, warua- 
ków zdrowotnych i zainteresowań. 

Taką wolę miała do spełnienia Akademia. 
Wyszkolić kadry ludzi, gorąco przejętych ide 
alami rodzimego wych. fiz., którzy pracą, przy 
kładem myślą i czynem krzewiliby kulturę 
wych. fiz. kładąc podwaliny pod podstawowe 
wartości obywatela Państwa, to jest pod jego 
zdrowie, sprawność i dzielność. Dopiero, gdy 
te cechy uwzględnimy, możemy myśleć o dal- 
szych nie mniej ważnych i koniecznch, lecz 
w pełni zależnych od wyżej wyraienionych. 

Obok studium cywilnego odbywał się rów- 
nież w Akademii cały szereg kursów dla waj- 
skowych. Roczny kurs dla oficerów, z progra- 
mem dostosowanym tlo potrzeb wych. fiz. w 
wojsku. (około 50 osób), Dwuleini kurs szer- 
mierki dla podoficerów, fechtmistrzów (10—15 
osób). Dorywcze, krótkie kursy przeszkolenio- 
we obejmujące jedynie pewne określone działy. 


Na skutek wielkiej ilości urządzeń sporto- 
wych i sprzęlu w Akademii Związki Sportowe 
organizowały w uczelni kursy instruktorskie 
i trenerskie dla poszczególnych gałęzi sportu 
oraz niektóre obozy treningowe przed mający 
mi się odbyć zawodami międzypaństwowymi. 


KURSY LEKARSKHE 


Osobno wspomnieć należy o kursach dla le 
karzy, którzy pragnęli służyć sprawom sportu 
i wych. fiz, Sport wytwarza specyficzne zmia 
ny w organizmie i na te kwestie zupełnie ma 


Legia groźnym konkurentem 


Warszawa, 11.10.45 r. Poważne wzmoc- 
nienie Legii przez graczy rozwiązanego 
W.K.S. Częstochowa, zmieniło zupełnie o- 
blicze rozgrywek czwórki czołowej o pry- 


mat W.O.Z.P.N. Wszedł do rywalizacji Sy|b. dobrze zapowiadająca się w progu roz- 


reny z Polonią nowy partner, który wpraw 
dzie nie może zająć 1-go miejsca lecz za- 
bierze głos decydujący w tej rywalizacji. 

Legja pokonała już Syrenę 3 : 0 i wszyst 
ko przemawia za tym, że atak jej przeła- 
mie również obronę Milicyjną. Wówczas 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


+ 


czej palrzy lekarz zwykły, a inaczej specjali- 
sta sportowy. Jeśli chodzi o urazy sportowe, to 
w tym wypadku specjaliści mają dużą przęwa 
tę nad swoimi kolegami. Wszystkie te kursy 
spełniały swoją rolę zasndniczą—to jedno; dru- 
gie dawały uczełni możność czynienia obserwa 
cji i wyciągania daleko idących wniosków. Ba 
przecież w gabinetach i laboratoriach odbywa- 
ła się ciągła praca. Musiało się otrzymywać 
odpowiedź, poparią naukowym dowodom na 
wiele, wiele pytań. Jakie ruchy są zdrowe i ce 
lowe dln.kobicty, jakie dla mężczyzny, w zależ 
ności od zadań jakie nakłada nalnra? Jak or- 
ganizm renrguje na wysiłek? Jakie są górne gra 
nice możliwości człowieka, — co w iym wy- 
padku jest zaburzeniem, przejściowym, a co 
może pozostawić 'złe następstwa? 

Dalej jakim warunkom budowy musi odpo 
wiadać osobnik predystyngowany na rekordzi- 
stę w danęj dziedzinie czy konkurencji? Jak 
winien wyglądać prawidłowy trening. dieta? 
Te pytania cały szereg podobnych musiały zna 
ieźć odpowiedź. Wynik doświadczeń decydo- 
wał, czy uprawiać dany rodzaj ruchu czy nie 
— jeśli tak, to w jakich granicach, żeby wy- 
pełnić naczelne postulaty, o jakich była mo- 
wa poprzednia. 


DOROREK NAUKOWY 

Lekarze. fizjologowie, enlropologowie, teorety 
cy, wych. fiz. nawet psychologowie, socjologa- 
wie i inni oraz cały zespół kadry i słucha- 
czów, wszyscy oddawali swoją pracę dla tej 
niezbadanej jeszcze i nowej u nas gałęzi wie- 
dzy. Nowoczesne rodzime wychowanie fizycz- 
ne było na wielkiej drodze roztroju. Ten doro 
bek naukowy rósł, powiększały się też kadry 
W Rd i fachowców we wszystkich dzia- 
ach. 

Pisząc a pracy Akademii poczuwam się jesz. 
cze do miłego obowiązku wspomnienia chóć 


kilka słów o ludziach tam pracujących. Wiela 
odeszło, pozostali są solowi, aby każdej chwili 
łam powrócić i w dalszym ciągu służyć spra- 


wie, 
CO SIE Z NIMI STAŁO? 


Pułk, dr Nadolski dyr. Akademii WY, 
zaginął w 1939 r.; pułk. dr. Gilewicz, żyje 


i biepze udział w prac. org. PUWF-u; pułk. 
prof. dr Szulc (higiena) — zmarł podczas 
wojny, pułk, docent dr Missiuro  (fizjolo- 
gia) — zaginął; prof. dr. Wojciechowski 
(anatomia) — los nieznany; docent dr. My- 
dlewski (biologia, antropołogia), żyje, or- 


ganizuje studium WE przy Uniwer. w Lu- 
bbinie; dr. Hewiel Tadeusz, jest w strefie 
okupacyjnej ang. w mieście Kerden; Prof. 
dr. Boley (wykładowca psychologii) żyje, 
katedra na Uniwersytecie Łódzkim; prof. 
dr Słopnicki (anatomia) — zmarł; dr Czar- 
nocka — zakład Roentgena — żyje; kp. 
dr. Cyga (fizyka = chemia) — zmarł. 


losie asysientów nie ma dokładnych 
wiadomości lub brak, również brak wiado- 
mości o kadrze pan: 

Bilewski Jan, żyje i pracuje w Łodzi, prey 
zes LOZLA; Stokłosiński Stefan, żyje 1 
pracuje w Warszawie; kpt. Dilewski Józef, 
zginął w Katyniu; Szuszkiewicz Rafał, zgi- 
nał w Katyniu; Laskowski Kazimierz, jesz- 
cze nie wrócił z niewoli niemieckiej; Ko- 
nopacki Tadeusz, jeszcze nie wrócił z nic- 
woli, dn. 13.4 przebywał z Oflag IID wl 


Z pełnomocnictwa Stałej Komisji Porozu- 
miewawczej Organizacyj Młodzieżowych, Ko- 
mitet Redakcyjny „Czynu Młodych“ urządza 
w dniu 14.10. 45 uliczny bieg propagandowy. 
W zawodach tych wezmą udział zawodnicy z 
całej Polski. Do technicznego przygotowania 
biegu zostali powołani obywatele: 


Ob. Barwicki Jerzy (ZWM), ob. Beldoch 
Jerzy (OM TUR), ob. Zalewski Ryszącd 
(„Wici“), ob. Grajkowski (ZHP), Redakto- 


rzy „Czynu Młodych“ oraz ob. Cudzik Miro- 
sław — jako kier. techniczny. 

Do komitetu honorowego biegu zostali za- 
proszeni: ob. Wojewoda gen. dyw. Aleksan- 
der Zawadzki, Przewodniczący Woj. Rady 


Właśnie odbędzie się ono w nadchodzą- 
cą niedzielę 14 b. m., przyczem na tym sa’ 
mym boisku zagra też, po tym, Legia z 
Grochowem. Drużyna robotnicza (TUR) 


grywek —,jest obecnie tylko dostarczy- 


cielem punktów. 

W ramach spotkania Syrena—Polonia, 
najstarszy obecnie czynny piłkarz przed- 
wojenny o głośnej przeszłości Józef 
Ciszewski — święci 26-lecie gry w piłkę 


o pierwszeństwie rozstrzygnie bezpośred-| nożną. 


nie spotkanie rywali. 


a R Z a mo a uageg osa 


Wydawca: Komitet Centralny O. M, TUR 


im. s.) 


Redaguję Komitet Red. odpowiedzialny 
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“Drukarnia Nr 4 Spółdzielni Wydawniczej „Czyielnik”, Łódź, Zwirki 2 


Sandbostel pod Werden; dr Cajler Józef, 
zaginął bez wiadomości. 

Instruktorzy.  Zaginęli: Lokajski Euge- 
niusz, w powstaniu warszawskim; Czech 
Bronislaw, w obozie w Oświęcimiu. 

Brak wiadomości o: Kłyszejku. Kluku 
Romanie, Jakubowskim  Zbigniewie, plut. 
Farendzie. ' s 

Żyją i pracuja na rozmaitych stanowi- 
skach: Skład Jan. Roszko Roman. Nonas 
Narcyz. Humen Władysław, Jesionlia Zyg- 
munt. Skoczylas Józef, Markiewicz Kazi- 
mierz, Kwaśnicowa Zofia, Szlam Feliks. 

A Tadeusz Jakubowski. 


` 
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'Bgortowcy roiscy w Lubece 

Od 'jednego z przyjaciół pisma naszego 
otrzymaliśmy zawiadomienie, że w dniu wy- 
jazdu jego z Lubeki przebywali tam ze zna- 
nych polskich sportowców Heljasz (miotacz 


= 


poznańskiej Warty), Ratajczak (bokser War 


ty), Ksawery Tłoczyński tenisista: brat Igna 
cego, Al. Szenajch b. mistrz Polski w sprin- 
tach, ostatnio dziennikarz sportowy, 400-stu- 
metrowiec i dziennikarz sportowy Weiss. W 
maju informator nasz widział Wojtka Tro- 


, 


- 


janowskiego płotkarza (nie płotkarza przyp. , 


zecera|. popularnego spikera radiowego i 
dziennikarza sportowego. wieloletniego współ 
pracownika Przeglądu Sportowego. 

ŚLĄSK = WARSZAWA W TENISIE 
Drużyna warszawska na mecz ze Śląskiem 
w Kalowicach, wyjeżdża w składzie: Beł- : 
dowski, Olszewski, Książopolski, Kurman, 
Challier, Zofia Jędrzejoska i Lilpopówna, 

Zostanie rozegranych 16 spotkań. (s) 


Przed meczem | 
Polsku — Gzechosłowacju 


Wszystko przemawia za tym, że jednak 
zawody Polska- Czechosłowacja w boksie 


(ań), Niewedzit (Łódź), 


(Katowice), Pisorski (Łódź), Szymura  (Po- 
czywiście ósem- 


odbędą się w Poznaniu. PZB ma przyobie-|ka ta może ulec zmianie po dniu PZB. 


caną wielką halę pośebryczną „Afa“ (w oko 
licach fabryki Cegielskiego), 


są wszelkie dane aby przypuszczać. że zo- 
stanie ona na czas przez nie opuszczoną. 


Pzojektowany skłud drużyny polskiej fest 
nastepujący: Górecki, (śląsk), Trankowski 
(Poznań), Zaleski (Rydgosrcz) wznqlę B 
Pela (Poznań), Vogt (Poznań), Grądkowski 


b - 
Tvn SĘ 
„Rower jest mo 
Elopeły i mar 
Usłyszałem ostry dzwonek, a kiedy pod- 
niosłem głowę było już zapóźno: Staniszew- 
ski rprpaczliwie hamując, wpakował się na 
mnie z rowerem, Całe szczęście, że my spor- 
towcy potrafimy bezkarnie znosić takie 'ncy- 
denty. W przeciwnym wypadku hylbym poz- 
bawiony przyjemnej popawędki z wielkim 
biegaczemn. 


— Dlaczego tak nieostrożnie jeździsz? — | «ać 
zacząłem ostrym tonem, otrzepując biato ze | 


Staniszewski: nie nie mówił tylko 
ią na swatygowaną bru- 


spodni. 
patrzył ze wściekłoś 
dną maszyn?: 
— Rower jest moim nieszczęściem, powie- 
dział wreszcie, poważnym tonem. 
— To ratzej mógł być moim 
ciem — sprostowałem. 


nieszczęś- 


— Rower jest moim nieszczęściem — no- 
wtórzył dobitnie mistrz Polski. Nie znoszę 
roweru. Nienawidzę go. 

— Więc dlaczego na nim jeździsz? 

— Jeżdżąc zarabiam; handluję skórą. 


Jest mi bardzo ciężko. Czuję się jak źle płat- 
ny robotnik wyzyskiwany przez tego „stalo- 
wego kapitalistę!... o 

Po każdej takiej wyprawie jostem o 
sekund gorszy na 1500 m. 

— Ale mimo wszystko pokazałeś bardzo 
dobra forme na mistrzostwach. 

— Tak, biegam nieźle i gdyby nie to zwie 
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Bieg „Czynu Mio: 


„99 

LES 
a: | 
Narodowej ob. Tkocz, Naczelnik Inf. i Prop. 
major Stahl, Redaktor Naczelny „Dziennika 
Zachodniego“ ob. Ziemba, Redaktor Naczelny 
„Trybuny Robotniczej” ob. Bielski, Redaktor 
Naczelny „Gazety Robotniczej“, Redaktor 
„Zagrody Chłopskiej“ ob. Pargier, Redaktor 
„Sportu“ ob.. Bagier. ( 

Trasa dla zawodników młodocianych do 
20 roku życia 1.500 mtr.. A 

Trasa dla zawodników dotosłych przez ul. 
Kościuszki, Andrzeja, Mikołowską, Ponia- 
towskiego i spowrotem ul. Kościuszki na boi- 
sku, oraz trzy razy dookoła boiska Pogoni 
bieżnię, meta na boisku. 


NAGRODY DLA ZAWODNIKÓW 


I nagroda Wojewody Śląsko- Dąb. 
II nagroda Przewod. Woj. Rady Narodo- 
wej 


IJI nagroda Centralnego Zarządu Przeiny-. 


słu Węslowoga 
IV nagroda Centralnego Zarządu Przemy- 
słu Hutpiczepra 4 


V nagroda Państw. Centr. Handlowej 
oraz nagrody Redakcyj dzienników i cza- 
sopism. 


Każdy zawodnik otrzyma dyplom biegu 


ulicznego „Czynu Młodych“. 

Zgłoszenia zawodników przyjmuje Adni- 
nistracja „Czynu Młodych“, Kəʻ*-wice, Fle- 
biscytowa. 1, II piętro, od godz. 9 do 1l-ej 
i od 18—15-ej. 


: Wiesław Kaczmarek Redakci" 


która może |dziła > cii 
pomieścić kilkanaście tysięcy widzów. Ha-|da), e pozostawienie Szymury 
la ta jest jeszcze zajęta przez wojsko, ale kiej, IRE 
liże punkty Szymiuiry w półciężki 


zon'ge m 


Niespodzianką jest wyznaczenie Niewa-- 


w wadze ciężkiej, (której nie posia- 
w npółcięż- 
PZB wychodzi jednak z założenia, 


r. Są pe 
wne, a w ciężkiej wątpliwe. amiast 
gdyby Niewadził walczył w półciężkiej, 
a Szymura w ciężkiej — ło mogłaby zajść 
owentualność utraty czterech punktów, 
Do omówienia skladnu powrócimy w na- 


stiępnym numerze. (gr). 


im nieszczęściem” 


fałrze Stariszewzkiego 
jrzę (tu ze wstrętem odepchnął obładowany 
rower) biegał bym lepiej. 

— To, znączy na ile siebie cenisz? 

— Myślę, że 800 m. mogę przebiec 1:56 « 
1500 m. napewno poniżej czterech minut. 

— Czyżby... — wyraziłem zwątpienie. 
Przysięgam Ci.. Dajcie mi tylko n""e- 
ciwnika Ja przecież nie mam tu z kim bie- 
Trenowałem. długo i solidnie. Pragnę 
sie z dobrym biegaczem. Śni mi się 
nocsch. 
Co ci się śni..? 


rzyć 


— Spytałem śmiejąc 
5 g 
Moje dawne spotkania. Walka z Woo- 
dersonem w Londynie i'porażka z tym śmie- 
sznym małym panem w długich spodenkach. 
Śni mi sie często „rudowłosy Norweg Lehne, 
którego pokonałem w 1988 r. w Osła na 
1500 m. k 

- Pamiņtam. Bae wówczas w życiowej 
formie. Tylka twój znakomity czas 3:54,2 ja- 
ki osiagnaleś, nie spowodował żałoby narado= 
wej Norwegów. Lehne to było ich „rudowło- 
se cudowne dziecko“. 

—A kogo nokonałeś w Anglii? 

- Nie pamietam dokładnie, ale napewno 
Amerylonina Redaug i Borntona. . 

— Wice, co byś chciał, mój Staniszewski? 

— pmę zmierzyć się z kimś z zagrani- 
cy. Może PZLA sprowadzi zawodnika czes- 
kiego, Podabnwa tam dobrze biegają. Mój *po- 
jedynek na 1500 m. z obcym zawodnikiem, 
byłby nie tylko sensacją, ale miałby duże 
znaczenie propagandowe. > 

Nsela mistrz Staniszewski łapie się za 
«lowe, i jak szalony wskakuje na znienawi- 
lzony rower. 

— Mój Toże. umówiłem sie z żoną, a mał- 
żeństwo — to również ciężki wyścig... 


W ŁODZI ROZPOCZYNAJA SIĘ 
MISTRZOSTWA 


W naibliższa niedzielę rozpoczna się w Ło- 
zi rozgrywki o mistrzostwa kl. A. do której 
adri 8 następujących klubów: ŁKS, AZS, 
R Łódź, TUR-Kutno. Widzew, Zied- 
noczone | Centralna Szk. Ofc. Wych. Poł. 

W grupie prowincjonalnej gra w ki. A 7 
ulubów: Concordia, TUR i Ruch z Piotrko- 
wa, MKS z Moszczanicy, Lechia, TUR i Arty- 
lerzysta z Tomaszowa. 


PTC. TU 


BREMEN WYSPA KAP - HORN 
Kto powrócił stamtąd i znał męża mego 

Franciszka Rybarczyka z Poznania, więźnia 
obozu konc. Nr 48.435, który pracował tam 
jako tłumacz w firmie Vorwald et Sohn. W 
ogóle kto coś wie o więźniach, którzy tam 
byli, kiedy, dokad ich wywieziono? 

HAMBURG — NEUENGAMME | 
„Kto z uratewanych więźniów obozn konc. 
Hamburg — Neuengamme, był razem z mę- 
żem moim Franciszkiem Rybarczykiem z Poz- 
nania, na okręcie zatopionym koła Lubeki 


dnia 3. maja 1945 r? 


Zofia Rybarczykowa 
Poznań, ul. Senatorska 17 


i Administracja: Łódź, ul. Kopernika 8 tel. 120-02. 
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